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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  Z  W iednia d. i 2. marca. —  
D oslrzegacz Auslryjachi z d. i 3 . marca umie­

ścił , co następuje :
Duch zbrodni i zaślepienia , który w tych burz­

liw ych czasach no wielu punktach Europy zni­
szczył istniący porządek , stawił czoło rządom , 
ludy w zb u rzył, osiągnął najgwałtowniejsze zmia­
ny , i w skutek tego rozciągnął nieprzewidzianą 
nędzę na najpiękniejsze kraje , ocknął sie także 
w  części państw włoskich. Zabiegi rewolucyjne, 
"wspólne dzieło  obcych związkowych i chciwych 
sławy i niechętnych ludzi wewnątrz kraju , za­
p aliły  nąjsamprzód w M oden ie bunt, który rów­
nocześnie okazuje sie w Bolonii i Ferrarze, nie­
bawem obejmuje Parmę , a nakoniec prawie wszy­
stkie prowincyje państwa papiezkiego. Tym  spo­
sobem , znaczna czi-.‘ ć środkowych W łoch stała 
się widownią bezprawnej d ow oln ości, dzikiej a- 
n arch ii, knp zbrojnych sobie samym zostawio­
nych i wszystkich śro go śc i, jakie pociąga za 
sobą nieodzownie Dagłe rozwiązanie po litycz­
nych i cywilnych w ę z łó w , a objętość szybko na­
stąpionej zguby uczyniła na cbw ilę prawie nie­
podobnym wszelki opór prawej włauzy. Cesarz 
jmć głęboko terni zdarzeniami poruszony , i w e­
zwany o pomoc przez panujących, Ścieśnionych w 
wykonywaniu władzy swojej przez zamachy stron­
nictwa nieprzyjaznego i wszelki porządek ni­
szczącego , uznał p o trzeb ę, w krajach , z  tyłu 
prowincyjami monarchii austryjackiej w  różnych 
ścisłych stosunkach zostających , najczynniej przy­
łożyć Się do przywrócenia spokojDości.

Stosownie do tego postanowił cesarz jmć nżyć 
części wójsk swoich stojących w e W ło sze c ji, do 
przywrócenia spokojuości w M ddenie, Ferrarze 
i Pannie. P rzy  znanym sposobie myślenia mo­
narchy niepotrzeba zapewniać) że to z koniecz­
ności wypływające postanow ienie, m» jedynie na 
celu utrzymanie powszechnego pokoju i stanu 
posiadłości wszystkich dobrze nabytych p ra w , 
nstalenie prawnej powagi władzców , dobrze zro­
zu m ian eg o  interesu łudów w ło sk ich , a przede 
w szystkiein , zbaw ienie i bezpieczeństwo krajów 
bezpośrednio jego troskliwości p ow ierzon ych, 
* że  z  osingnieniem tego celu nakazane teraz

środki dopełnią sw ojego w yłącznego przezna­
czenia.

O to są raporta o pierwszych działaniach przed­
sięw ziętych w skutek cesarskich rozkazów :

W  d. 5 . marca o isze j godzinie z  południa, 
przednia straż, złożona z wojska księcia modeń- 
skiego i kilkn oddziałów austryjackich strzelców i 
huzarów, pod sprawą c. k. feldmarszałka lejtnanta 
barona G ep p ert, spotkała się z  powstańcami ino- 
deńskim i, którzy pod N ovi przekopali gościniec 
i  porobili szańce.

T a kupa powstańców, z kilkaset ludzi złożona, 
po mocnej potyczce tyralijerów została ze  swo­
jego stanowiska wyparta , uciekła do N o v !, g d zie  
schroniła się do domów , i w eszłe wojsko przy­
jęła wystrzałami z  broni ręcznej.

Aby ZBpobiedz niepotrzebnem u krwi rozlew o­
wi , użyto ze skutkiem artyleryi przeciw  niektó­
rym najmocniej osadzonym domom. T u  zanie­
chano odporu i wojsko osadziło N ovi. Z e  stro­
ny powstańców w zięto w n iew olę  6Ą , z  których 
uwolniono zaraz 2 5 , jako gw ałtow nie do służby 
zmuszonych.

Powstańcy zostawili blisko 3 o zabitych na placu 
i porzuciwszy większą część broni i swoich cho­
rągw i, uciekli. Z naszej strony raniouo tylko 2 
z wojska modeńskiego.

Miasto Carpi wysłało w d. 6. t. ln. deputacyją 
do w ielkiego księcia Modeny, oznajmując swoje 
poddanie się. .

Powstańcy uchodzą ko M od en ie, 1 zrzucili 
mosty nnSechia, podczas gdy feldmarszałek lejt- 
nant baron Geppert, z głównein wojskiem swojem, 
w dwóch kolumnach postępuje przez Carpi i JMi- 
randola przeciw  M odenie.

W  nocy z d. 5. na 6. przeszed ł feldmarszałek 
Iejtnant książę Bentheiin rzekę P o  pod Francolino 
i Santa Maria Maddalena , posunął się  z  pułkiem 
piechoty Haugwitza, kilką kompanijami strzelców  
i oddziałem jazdy w e dwóch kolumnach p r z e ­
ciw F errarze, i  o godzin ie 6tej rano osadził t* 
miąsto. T o  rozstrzygnęło los tamecznego tym­
czasow ego rządn , którego naczelnicy po części 
z b ie g l i , a godła jego  zupełnie znikły.

Utworzona została w im ienia je g o  Światobii-
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wośei Rommissyja rządow a, złożona z  kawalera 
B a ra te li, conte Trotti i  conte C r isp i, Rtórzy o- 
czekując monsignor Asquini , mianowanego pro- 
łegatem papiezkim , wykonywają władzę papiezką.

D ostrzegacz anstryjacki z  d. lĄ.. b. m. zawiera 
pod napisem: »Z W iednia d. i 3. m arca:

aPrzez nadzwyczajna sposobność odbieramy 
prey końcu niniejszego pisma wiadomość , iż  c. 
k. przednia straż w d. 9. b. weszła do Modeny, 
g d zie  wspólnie z wiel. ksiązęciem przy okrzykach 
radości ludo, swój wjazd odprawiła. —  O próez 
słab ;o oporu powstańców pod N o v i , nie do­
znało wojsko cesarskie w swoim dalszym pocho­
dzie najmniejszej przeszkody.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie.
—- Z  Warszawy. —

Dnia 9. marca obydw ie izby sejmowe zajmo­
w ały się przejrzeniem  protokołów dwóch sejmi­
ków w cyrkułach IV. i V iII. miasta W arszawy 
odbytych. W ybór z  cyrkułu IV. Dominika Kry­
si iskiego potwierdzony został jednomyślnie. W y ­
bór ministra skarbu usunięto na teraz mała bar-
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dzo większością głosów  , oddając wszelką cześć 
talentom i  obywatelstwu znakomitego męża, nie 
chcąc jednak na przyszłość zaprowadzać zgubne­
go  prejudykatu i otwierać do izb y  reprezentan­
tów  drogi członkom rządn. Będziem y w ięc m ieli 
nowy sejmik w cyrkule VIII. Z  głosn ministra 
spraw wewnętrznych dowiedzieliśm y się , ze w 
p ow iecie wieluńskim i  wartskim w ybory także 
są nakazane. W ie ln  członków zadało , ażeby pra­
w o raz stanowczo objaśnić , czy ministrowie mo­
gą być w miejscu swojego bezpośredniego urzę­
dowania , obierani; i jak oznaczenie tego miej* 
sca i przepis art. 3 i. statutu organiczn ego, ro ­
zum ieć , ale wnioski te przy dalszej dyskussyi 
pominięto. P rzyb yły  minister skarbu i  jeden z 
hom issarzy, deputowany Z w ierkow ski, przedsta­
w ili izbom  projekt o otw orzeniu rządowi no­
w ego kredytu: po krótkich debatach, przyjęto 
go  jednomyślnie.

Izba senatorska i  izba poselska, zw ażyw szy, 
iz  bndźet na rok i 8 3 t z  powoda braku czasu na 
•zczegółow y jego rozbiór p otrzeb n ego , dotąd 
rozpoznany i  ostatecznie zatwierdzony być nie 
m ó g ł; zw ażyw szy jednak p otrzeby, ażeby przed 
ustanowieniem p rzez sejm budżetu , wydatki kra­
jow e przez otw orzenie stosownych kredytów po­
kryte b y ły; na przedstawienie rządu narodowe­
go i w dalszym <5iągu nchwały swojej zd . 1. lu­
tego b. r. stanowią , co następnje:

Rząd narodowy upoważnionym zostaje do o- 
tworzenia właściwym kommissyjom rządowym 
dodathowego kredytu na wydatki następujące: a) 
na dług publiczny , a mianowicie na opłatę to­
warzystwu kredytowemu ziem skiem u, należności 
przypadających w racie czerw cowej b. r. z  tytułu 
zaciągniętej na dobra narodowe i koronne po­
życzki 1,771,662 złtp . 12 g r . ; 2) dla komissyi
rządowej wojuy 1 2,000,000 z ltp .; 3) na uposażenie 
znaku honorowego nieskazitelnej służby i na pen- 
syje dożywotne wojskowe przyznać się mające 
w edług uchwały sejmowej z d. 19. lutego b. r. 
600,000 z łtp .; 4) na wszelkie inne wydatki ad­
ministracyjne, zwyczajne i nadzwyczajne, drnga 
czwarta część snininy budżetem proponowanej 
7,4.14,873 złtp. to g r . ; 5) na" nadzwyczajne wy­
datki budżetem nieprzewidziane 3 ,000,000 złtp.; 
ogółem  21,786,533 zltp. 22 gr. —  Zarząd obeo- 
nie otwierającym się kredytem, jak niemniej p o­
bór podatków dla zaspokojenia kredytu te g o , i 
nżycie w  tym celu kapitałów, własnością narodo­
wą będących, mieć będzie miejsce w edług prze­
pisów art 2. i 3. nchwały sejmowej z  d. 1. lu­
tego r. b.  ̂ _______

Rząd narodowy uwolniwszy na własne żądań e 
jenerała piechoty Izydora hr. Krasińskiego od 
pełnienia obow iązków ministra wojny , pew ołał 
go  na członka senatn, a w  miejsce jego miano­
w ał ministrem wojny jenerała Morawskiego.
'r P o stan o w ien iem  rządn z  dnia 9. marca miano­
wani zo sta li: panowie X aw ery Czarnocki poseł, 
dyrektorem jeneralnym policyi i p o c zt; M ichał 
L ew iński, naczelnik sekcyi politycznej w komis­
syi rządowej spraw w ew nętrznych, dyrektorem 
jeneralnym adm inistracyi; W aleryjan Kleszozyń- 
s k i , były  kommissarz obwodu sieradzkiego, na­
czelnikiem  wydziału politycznego i statystyczne­
go tejże komissyi rządowej.

Rząd narodowy postanowieniem swojem z  4. 
6. marca r. b. mianował jenerałami brygady, puł­
kowników jazdy : R u tie g o , Kamińskiego , Kaź. 
Skarżyńskiego , Ambr. Skarżyńskiego i Kickiego.

Rząd narodowy mianował postanowieniem z d. 
10. b. m. jenerałami brygady w p iech o cie , pn l 
kowników : W alentego Andrzychiewicza , Juliana 
B ielińskiego ,Lndw ikaB ognsław skiego i M acieja 
R ybińskiego.

Konstantyn książę Lubom irski, jenerał lejtnant 
w  wojskn rossyjskiem , który się w  ostatniej wy­
prawie przeciw  Turkom  o d zn a czy ł, na własne 
żądanie uwolnienie od służby otrzymał.

Dnia 11. marca kra mocna szła na W iśle , w o­
da przybrał a na 11 cali. Z  mostu lód wyrwał 
d. 12. b. m. trzy łyżw y w  W arszawie.
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W ie ś ć , jakoby listy zastawne towarzystwa Iire- 
dytowego nie miały być w tem półroczu loso­
w ane, jest znpełnie bezzasadną i losowanie od­
będzie się w terminie prawem przepisanym.

Rossy ja.
«

D ziennik petersburski z dnia 23 . lutego (7 g o  
marca) don osi:

Rozkazem dziennym z dnia 21. lutego (5. mar­
ca) cesarz jmć raczył posunąć na stopień jene­
rała leitnanta, jenerała majora księcia Gorczaków 
3go, jenerała adjutanta cesarza jmci i szefa szta­
ba Igo korpusu piechoty, w nagrodę odznacze­
nia się jego  w bitwach przeciw  rokoszanom 
polskim.

Rozkazem  dziennym z tegoż samego dnia, mia­
nowani' są adjutantami cesarza jin c i: pułkownik
baron M eyendorf 2gi, który zachowuje dowódz­
two pułku kiryssyjerów księcia Albrechta P ra ­
skiego; pułkownik pułku huzarów gwardyi Bud- 
b e r g , adjutant marszałka hr. 'Dybicza Zabałkań- 
s k ie g o , naczelnego dowódzcy wojska czynnego, 
I baron Prittw itz , kapitan pułlm ułanów jego 
cesarzewiczowskiej mości.

Cesarz jmć osądziwszy za nieodzowną potrzebę, 
aby jenerał lejtnant Krassowski znajdował się przy 
3 ciin korpusie p iech oty, powierzonym  jego do­
wództwu, raczył ukazem z dnia i 5 . lutego d. s. 
upoważnić radzcę hr. Pahlena do'pełnienia obo­
w iązków jenerała gubernatora nowej Rossyi i 
Besarabii.

Rozkazem  dziennym z dnia 17. lutego d. s . , 
jenerał lejtnant, w odstawce będący, G ołow in jest 
znowu do służby przypuszczony i mianowany sze­
fem 26. dyw izyi piechoty.

Reskryptem z dnia l/f. lutego d. s. cesarz jmć 
raczył mianować kawalerami orderu ś. Anny le j 
klassy radcę Stanu Kurutę, gubernatora cyw ilne­
go  włodzim ierskiego i dać ozdobę tegoż samego 
orderu i tej klassy, z  koroną cesarską , rzeczyw i­
stemu radzcy B u tk ów , członkow i rady ministra 
spraw wewnętrznych.

Radzca kolegii D ym idow , szainbelan cesarza 
jm c i, przesłał jenerał gubernatorowi wojennemu 
M oskwy summę 5 o,ooo rnb. na wsparcie rodziD, 
które przez cholerę ucierpiały.

Francyja.
M onitor donosi, pod dniem 3. marca : Kupa

robotników, przeszło z kilkuset ludzi złocona, ru­
szyła tego wieczora okóło godziny 7. ku Palais 
B o y a l, w ołając: roboty, lub chleba! W ładza, 
1 tóra długo śledziła poruszenie tych ludzi , ka­
zała uw ięzić dwudziestu z nich, a reszta rozeszła 
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się prędko.

P od łu g  innych gazet paryzkich z dnia 3 . b. m. 
ta kupa ludzi miała zamiar najprzód w Palais 
R o y a l, a gdyby z  tamtąd była wypędzona , na 
placu G rere (p rzed  pałacem V ille la )  zatknąć 
drzewo wolności.

Zjednoczone Niderlandy.
W  dniu 28. lutego prezydował pan D estourełles 

w  kongresie, gd zie  pan Raikem zro b ił projekt, 
aby w księdze ustaw cywilnych istnący zakaz 
zw iązków  małżeńskich m iędzy świekrami a świe- 
krowemi w ten sposób zmodyfikować , izby rząd 
z  powodów przytoczonych mógł potrzebnej udzie­
lić  dyspensy. Projekt ten został 94 głosami prz-e- 
ciw  9 głosów  przyjęty. Z  porządku dziennego 
przystąpiono do nstawy względem  podwyższonej 
opłaty od zagranicznego żelaza , z  którego przy­
jęto pięć pierwszych artykułów.

Pan A. Rodenbach wniósł na posiedzeniu bel- £ 
gijskiego narodowego kongresu z dnia 1. marca 
na t o , aby w miejscu pana Surlet de Chokier, 
któryby nie m ógł pogodzić razem obow iązków 
rejenta z obowiązkami deputowanego, zastąpił go 
inny deputowany z  prowineyi lim burskiej; wnio­
sek ten został przyjęty.

Państwo Papiezlde.,
W  Ferrarze w yszły pod dniem 6. b. m. na­

stępujące uwiadomienia:
1) Stosownie do rozkazów księcia Bentheiin, 

feldmarszałka lejtnąnta cesarza jmci austryjackie- 
g o , pośpiesza oznajmić rejencyja, iż  wszyscy ci, 
którzy maja b ro ń , jakoto: s trze lb y , karabiny, 
pistolety, bagnety, szable, sztylety i t. p., takowe 
w ciągu 48 godzin-oddać powinni. Za punktu­
alne wykonanie tego rozporządzenia, jak dalece 
się dotyczę takiej broni ognistej, odpowiedzial­
nymi zostają szefow ie i dowódzcy zwinionych 
na teraz korpusów wojskowych i onym się o- 
znajm ia, iz najmniejsze przekroczenie zostanie 
podług praw wojskowych sądzone i karane. Pa- 
piezki komendant p la c u , będący na teraz tv tej 
cytadelli, ma zlecenie odbierania tej broni; nie- 
zakazaną, która z czasem zwrócann będzie, od­
dawać będą w łaściciele z przywiązaną kartką, 
obejmującą imię w łaściciela; zakazana zaś musi 
być oddana ze  zrzeczeniem  się prawa do takowej.
W  Ferrarze dnia 6. marca i 8 3 t. Flam. Kaw. 
Baratelli Girol. conte Crispi.

2) W im ien iu  jego św iątobliw ości G rzegorza 
X V I . , tymczasowa rejencyja do zarządu miasta 
i prowincyj F errary, odwołując się do uwiado­
mienia jeneralnego podskarbiego jego św iątobli­
wości z dnia 19. lu te g o , które z przyczyny za­
szłych wypadków nie m ogło dojść do wiadomo­
ści p u b liczn ej, a które przepisuje zniżenie ceny
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soli o jeden bajochi na fa n c ie , oświadcza rząd 
tymczasowy w celu, aby miasto i prowincyja Fer- 

' rary z  dobroczynnego postanowienia jego świąto­
bliw ości korzystać m ogły , iż  cena białej i zw y­
czajnej s o l i , jak była w dnia 7. lutego , powinna 
być o jeden bajocbń zniżoną. Dan w Ferrarze 
dnia 6. marca 18Ś1. Kaw. Flam. Baratelli. conte 
G iro l Crispi.

T u r c y ja .
—  Z  Konstantynopola d. 10. lutego. —

P rzy  ciągle trwającej spokojności, korzysta rząd 
z  teraźniejszego pokoju i przyjaznych stosunków 
z  mocarstwami postronnem i, aby w wewnętrznej 
administracyi przedsięw ziąć ulepszenie , handel 
i przemysł ożyw ić, a szczególniej polepszyć stan 
rwoich rajasów ( niemahometańskich poddanych). 
P rzez to spodziewa się nietylko od czasu ostat­
niej wojny zagęszczonemu wychodztwu zapobiedz, 
ale nawet wiefu wychodźców skłonić do powrotu, 
co istotnie w w ielu prowincyjach osiągniono. 
Pow odowany tym sposobem myślenia sułtan z e ­
zw o lił patryiarsze Jerozolim y dla zaspokojenia 
koniecznych zadań i wypłaty procentów na p ół mi­
liona p iastrów , i ilość tej summy w gotow iźn ie  
kazał z pewną uroczystością przesłać do patry- 
jarchatu greckiego. N ierów nie znaczniejsze snm- 
my , bo wynoszące 4 do 5 m ilionów piastrów, 
posłane zostały przez koinissarza w ielkiego suł­
tana , Hafis B e j, do Rum elii i Bulgaryi , aby je  
p odzielić  pom iędzy rajaasów, którzy przez ostat­
nią wojnę najwięcej ucierpieli , i postawić ich 
p rzez to w stanie, swoje wsie odbudować , b y­
dło przysposobić i zboża na zasiew nakupić. —  
W ażniejsze nierównie projekta, dążące do oży­
wienia handlu i żeglugi , pomiędzy któreini ob­
jęta ina być nalezytość od cła dla poddanych 
Porty, wniesione byiy na zgromadzeniach rady, 
atpli z powodu ubytku , jakiby dochody krajn 
przez to poniosły, jeszcze na teraz projektu tego 
nie przyw iedziono do skutku.

D otychczasowy seraskier i gubernator wyspy 
Kaud) i , Soleiinan pasza , pow rócił do Konstan­
tynopola w dnin 28. stycznia i oczekuje innego 
przeznaczenia , ponieważ wielkorządztw o tej wy­
spy odstąpione zostało w icekrólow i Egiptu Mełi- 
medowi Ali pas/y i wojska egipskie tę wyspę 
zajęły.

T n itjszy  grecki patryjarcha został wezwany 
przedsięw ziąć wybór arcybiskupa i innych bisku­
pów dla Kandyi i przedstawić w tej m ierze P or­

cie  ludzi zdolnych. Spohojność na w yspie co ­
dziennie się bardziej ustala, ale dotąd nie na­
deszła jeszcze wiadomość o wyciągnieniu osady 
trzech sprzym ierzonych mocarstw z  zamku Kara- 
busa i oddaniu onegoż wojsku egipskiemu. N a­
w et oddanie Aten iN egropontu  jeszcze do>ostat- 
niego stycznia nie było  nastąpiło. Z  nowszych 
odmian w urzędach publicznych zasługuje na 
uwagę posunienie będącego przy wielkim  sułtanie 
pierw szego Imama Eseida Sem el-Abidin Efendego 
na Kadiaskara Anatolii, jakoteż odwołanio dotych­
czasowego Musselima Brussy , M u ssę A g i, który 
p rzez Hafis A g ę , byłego Kiaję Hassan paszę 
Sinirny zastąpiony został.

Ponieważ za kilka dni nastąpić ma ramasan, 
a Sułtan inając w zgląd na okoliczności czasu, ra­
czy ł ministrów i magnatów państwa uwolnić od 
w ieczerzy i biesiad , s.wyczajnych w ciągu mie­
siąca postn , jako z nadzwyczajnemi wydatkami 
połączonych.
• Stolica i jej okolice używają ciągle , pomimo 
tegorocznej bardzo łagodnej zim y, najlepszego 
zdrowia.

Jks. Don Nurid szan , proponowany przez no­
tablów ormiansko-katolickiego narodu na przy­
szłą ich duchowną głow ę , otrzymawszy potw ier­
dzenie p apieskie, przybył w początku listopada 
r. z. do Konstantynopola. W szelako Sułtan osą­
dził, aby go nienznać, ponieważ tego uznania nie 
prosił naród po wyfiorze i przed installacyją ka­
noniczną. W  skutku tej ucbwaiy Sułtana oświad­
czył Don Nuridszan notablom , że przez miłość 
pokoju chce uroczyście rzec się ofiarowanej so­
bie godności biskupiej , i ci przystąpili do no­
w ego wyboru , który padł jednomyślnie na księ­
dza ormiańskiego Don Giacem o della V «lle , któ­
ry niedawno z Rzymu p rzybył do Konstantyno­
pola. Porta otomańska , zawiadomiona o tern przez 
notablów , nie ociągała się uznać formalnie dowo 
wybraną g ło w ę kościoła i nie pozostaje nic w ię­
cej, jak tylko, aby go także uznała stolica święta.

Tym  sposobem w yrzeczone zostało zupełnie 
oswobodzenie katolickich Ormian od w szelkiego 
dotychczasowego wpływu schizinatyckiego pa- 
tryjarchy, a odłączenie ich i n iep od ległość, od 
wszelkiego innego stronnictwa religijnego w pań­
stwie Osmanów zapew nione, i osiągniony jest 
dobroczynny rezultat, do którego mocarstwa ka­
tolickie, a szczególniej Austryja, od dawnego cza­
su cżynnie się przyczyniały.

(W iadom ości z teatru w o jo y ,  zobacz w  nadzwyczajnym dodatku.)

Redaktor: Mikołaj Michałowicz ; —  Drukiem ̂ Piotra Pilłcra.
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Królestwo Polskie.

W ia d o m o ś c i  z  te a tru  w o jn y -  
Uodatek nadzwyczajny do- dziennika peters­

burskiego z. d .-*1. Lutego (.5 . marca) zaw irrr 
następujący- raport naczelnego wodza wojska 
czynnego z daty d. iĄ. (aó .lu te g o ), zdajacy spra­
wę z nowych postępów w zględem  wojjha rokc- 
szauów pod sarną-Bragą, i zajęcia tego przed­
mieścia. Warszawy, p rzez nasze wojska.
Raport naczelnego wodza wojska czynnego feld­

marszałka hr. ] lyLicza Zabałkańshiego :
P o  bitw ie w d. 7. (19.) lutego-,., wojsko po­

w ierzone mojemu dowództwu p rzez w. ces., mość 
zajęło poz-ycyją Oa w ielkiej drodze z Brześcia- 
przed demein zajezdnym W ygoda , - mając swoje 
prawe skrzydło na wzgórzach- w kierunku ku 
wsi Kawenozynowi, któro zajmowała dywizyja- 
n łanów litewskich.- Lew e skrzydło- wojska roz­
łożone było przed domem zajezdnym we wsi 
W aw r i dotykało się do moczar nieprzebytych; 
po lew ej stronie g łów n e po-stemaki postawione 
były' nad samą W isłą w Za rży nie i Zbytkach; 
po prawej patrole nasze dochodziły a-ż do wsi- 
Zirakowa. W  tej pezycyi- oczekiwałem - nadej­
ścia żywności i atnunicyi , a. zatem- aż do 1-2. 
(*4-) lutego nic ważnego - n ie  za szło , jak tylko 
mocny ogień z ręcznej broni -,: który korpus 6ty 
musiał na prawem skrzydle wytrzymać.

W  tym czasie otrzymałem cd  księcia Szscbow - 
skiego raport, datowany w Pułtusku, donoszący* 
że jenerał te n id zió  z  Pułtuska i  Sierocka ze  swo- 
jem wojskiem-, jakoteż oddział jenerał' majora 
Manderstern , złożony- z i 3 bataiijonów piechoty, 
6 szwadronów jazdy z 36 działam i-i-trzech ’ puł­
ków kozackich , m iedzy któremi znajdował się 
pnłk A>amana , w ielkiego księcia następcy tronu. 
Obawiając s ię ,  aby nieprzyjaciel nie- spalił mo­
stu na Bugn pod Zegrzem  * jeszcze  przed ode- • 
braniem raportu od księcia Szychowskiego po­
słałem pod dowództwem jenerała majora barona- 
Sacken oddział *. złożony z  dwóch- pułków uła­
n ó w , batalijonn strzeleów i czterech dział , dla- 
epanowania tego mostu w razie , gdyby-się most 
łen. znajdował w reku n iep rzyjació ł; a ponieważ

spodziewano-się nadejścia przedniej straży jen e­
rała księcia' Szschowsłnego . baron Sacken miał' 
rozkaz- dopomódz mn do opanowania mostn, bio­
rąc tył- rokoszanom...

Tymczasem przybyw szy jenerał- książę Sea~ 
ebowski w d, 1-1. (*2-3.) lutego da Sierocka, p rze . 
konał s ie , iż można było- przebyć Bug po lodzie- 
na kilku- miejscach ,. co zniewoliło- rokoszanów 
opuścić obronę mostu i cofnąć sio do Modlina. 
Jenerał- major Manderstern znalazł- mosty spa­
lone w niektórych tylko m iejscach; małe- na­
prawy.. były dosta-tecznewn, aby- &ię stały uzy-- 
toczn e, i- artyleryja przeszedłszy tego samego 
dni* 11. & 3.). lutego z  resztą w ojska, stanęła- 
w  N ieporęcie ,- g azie  oddział- barona- SackW- 
połączył się z księciem Szachowshim..

Postanowiłem był.- dozw olić wypocząć dzień 
raty korpus jenerała księcia Szachowshiego 
atoli jeden- z  moich adiutantów , którego- doń- 
p osiałem , zastał go  w 'pochod zie do- wsi- B iało­
łęk i starą drogą ;- to poruszenie księcia Szycho­
wskiego było skutkiem attaku rokoszanów, któ­
rych odparł:;, rozumiejąc bowiem-, że n ie zastany 
w N iep o ręcie , jak tylko oddział, jenerała majora 
barona Sacken , uderzyli- nań w sześć bataliip- 
nów piech oty, trzy pułki- jazdy- regn krn śj .i nie-̂ - 
regularnej i H dział. W- tern pierwszem spotka­
niu się s  rokoszanami, gwardziści nasi okazali 
jednozgodaie swoję rad ość,, że przyszli, b nimi 
do wrącznój utarczki,, nderzyli na nieb żwawo, 
i-* prawie samym bagnetem zmusili- ich do u-- 
c ie c z k i, , pomimo- korzyści , jakie mieli rokosza­
nie z wąwozów które przechodzić trzeba było. 
Tym  sposobem ścigani - byli aż niedaleko wsi- 
B ia ło lęk i, g d zie  korpus księcia Szachowskie-go 
skinął w biwuakach. Chociaż poruszenie tego- 
korpusu niespodziewane pod Białołęka nie nale­
żało do mojego planu, . podług którego miało 
dopiero nastąpić w d. 10. (?5 .) lu teg o , a ta  ' 
łącznie z- korpusem jazay odw odow ej, który do 
tego przecnaczyłem  , gotowałem  się stoc-ayć b i­
twę w  d. i 3i (-25.). lu te g o , z . o b aw y, aby hor- 
pus księcia Szachowskiego nie był altakowan^ 
od sił przew yższających, zanimby się z nim po­
łączy ł trzeci korpus jazdy odwodowej. Istotnie, 
d. 10. ( 25:) lutego o godzin ie 8m ej,rano usły-
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<S8eliśm,y iw -Kierunku ka B ia ło łęce  ogień  , który 
•soraz Bardziej stawał się mocniejszy. Dałem  
rozkaz wszystkim moim wojskom Stanąć pod bronią. 
Dawszy ogólne rozkazy, zaleciłem  korpusowi hr. 
P ah len a, który tw o rzył lew e skrzydło w ojska, 
pilnować drogi z pierwsza d yw izyją , i wykonć 
poruszenie attaku z  całą liniją. korpnsu uszyko­
wanego do b o ju , złażonego z czterech dywizyj 
p iech oty, posuwając się p rzez prawe skrzydło 
nu wsi Kawenczynowi.

D w ie dyw izyje grenadyjerów , trzeci korpus 
jazdy odwodowej i oddział gwardyi tw orzyły 
moje rezerw ę w  tyle środka' wojska. Rokosza­
nie., zająwszy z liczną piechotą na przodzie 
naszej linii lasek , attakowani byli p rzez drugą 
brygadę 2Ą. dyw izyi, wspieraną przez inne brygady. 
Bój rozpoczął sią z  największa zaciętością; wspar- 
<cia, z których jedno po drugim następowało, skoń­
czy ły  się Da wprowadzeniu do boju całej 24tćj dy­
w izyi. Rokoszanie natężyli wszystkich sił swoich 
•dla utrzymania tego lasu, i w tym celu użyli 
w ielkiej części swojej p iechoty., tak d alece, źe 

Ućia brygada 25tej dyw izyi wstąpiła na liniją 
bojową. W  tym sainyin czasie jenerał- adjutant 
hr. T o i i ,  szef sztabu jeneralnego wojska, wzmo­
cnił nasze prawe skrzydło bateryją pułkownika 
R enU e, a na lewem jenerał adjutant Neihardt. 
Jenerał kwatermistrz wojska począł obchodzić 
koniec lasu z  pułkiem białostockim , nowoinger- 
Isadzkim i feldmarszałka księcia Rotuzowa Smo­
leńskiego ; przybywszy do zewnętrznego ónegoz 
krańcu, został przyjęty ogniem kartaczowym ro- 

ikoszanów, którzy niebawem potem ponowili po 
'trzeci iaz  attah w lesie mocnemi kolumnami, co 
zmusiło nasz środek, złożony z 24tej d yw iz y i, 
cofnąć się. Takim sposobem b ył ten las brany 

' i  odbierany trzy r a z y , póki ja sam dla wspar­
cia środka nie poprowadziłem rezerw y dwóch 
brygad 2giej dyw izyi grenadyjerów. P rze z  to 
wzmocnienie nieprzyjaciel został całkiem wy-

■ parowany z lasu ze  znaczną stratą.
Pragnąc w początku bitwy otw orzyć wprost 

zw iązek z  korpusem księcia Szachow skiego, roz­
kazałem brygadzie grenadyjerów litew sk ich , 
wspartych brygadą dyw izyi ułanów litew skich , 
udać się z mojej strony dla połączenia się z tym 

*■ korpusem. Jenerał książę S zacbow ski, chcąc n- 
* Brknąć osobnej b itw y , od chw ili jak się połą­

c z y ł  , zro b ił poruszenie skrzydłow e przede wsią 
M ark i, aby otworzyć drogę ku dąbkom i tym

■ sposobem połączyć się z  prawem skrzydłem w oj­
ska. Jenerał major M uraw iew , z brygadą g re­
nadyjerów litewskich powinien b y ł wspierać to 
poruszenie, atoli aby nie b y ł nieczynnym , aż 
do przybycia księcia Szachow skiego dałem i u 
rozkaz od.er.zyć na rokaszanów na drodze z  Ząb­

ków do Pragi. Tak tedy brygada grenadyjerów 
litewskich z brygadą dyw izyi ulano r litewskich 
tworzyła prawy koniec lin ii bojow ej; rezerwą 
jej był cały korpus jenerała księcia Szachow ­
sk ie g o , który postępował tą samą drogą. Śro­
dek poczynał się przede wsią Kawenczynem i w le ­
sie odebranym niep rzyjacielow i, mając w re ze r­
w ie brygadę 2giej dyw izyi grenadyjerów , od­
dział gwardyi 5go korpusu jazdy odw odow ej, 
wyjąwszy jedne brygadę ułanów. L ew e skrzy­
dło formował korpus Pahlena, złożony z  is z e j, 
2giej i  j3ciej dyw izyi p iechoty, mając w rezer­
w ie  sześć pułków jazdy.

W  zam iarze, aby naszym stawić opór na w szy­
stkich punktach, rokoszanie bardzo rozciągnęli 
sw oje liniją bojową. W idząc przeto możność 
zadania im- stanowczego c io su , i  odparcia ich 
praw ego skrzydła przez drogę na b ło ta , łamiąc 
ich  lia iję, rozkazałem 3 dywizyijom  kirassyjerów 
3 . korpusu jazdy odwodowej hr. W itta , posunąć 
się naprzód z  pułkiem ułanów ukraińskich, w spie­
ranym przez pułk ułanów gwardyi jego cesa- 
rzow iczow skiej mości. Zleciłem  szefow i sztabu 
głów nego wojska , jenerałowi adjutantowi Hr. 
T o ll  wykonać to poruszenie * które stawiało 
bardzo w ielkie przeszkody, ponieważ trzeba by­
ło  przebyć trzy r o w y ; artyleryja pułkownika 
Renne doznała wprawdzie w iele trudności , ró­
wnie i  jazda nie m ogła awansować inaczej jak 
po trzech we fro n c ie , chociaż hr. T o ll  pro­
w adził ją zakrytą ' lasem , odebranym nieprzyja­
cie lo w i; w yszedłszy z lasu , jenerał u form ow ał'" 
jazdę kłusem pod ogniem najmocniejszym arty- 
lery i nieprzyjacielskiej , na przeciw  której 
w tym samym czasie stawił cztery kompanije 

rtyleryi konnćj ,, wsparte artyleryja pieszą puł­
kownika Renne. P rzeszło  3o dział tyin sposo-  ̂
bem połączonych, postąpiło nagle na wystrzał 
hartaczowy i otw orzyło m orderczy ogień prze­
ciw  piechocie i jeździe rokoszanów. Pod za­
słoną a rty lery i, uszykowały się -nasze wojska 
w szyku bojowym we trzy llnije. W  pierwszej- 
znajdował się pułk ułanów gwardyi je  ̂ i cesa- "** 
rzew iczow skiej m ości; w drugiej w eszelonach 
po prawej i le w e j, pułki kirissyjerów -ksieci a A l­
berta Pruskiego , nowogrodzki i' slarodubski; 
pułk kirissyjerów zakonu wojskowego świętego 
Jerzeg o  formował rezerw ę. P u łk  ułanów ukraiń­
skich postawiony był na prawem skrzydle tego 
szyku bojowego. W szystka jazda uformowana 
była w kolumny do ataku. Jenerał major M e- 
raw iew  z 2, brygadą grenadyjerów litewskich, 
ruszył dalej na prąwo tej jazdy , na której na 
lewo postępowała lsza brygada 2giej dyw izyi 
grenadyjerów. P rzed  nami stała cześć jazdy 
nieprzyjacielskiej, w tyle  której piecitota zaj~»



inowała różne mocne m iejsca, doiny i  inne sta­
nowiska naturalnej obrony; Hr. T o ll postanowił 
uderzyć na jazdę nieprzyjacielską , odeprzeć ją 
ku piechocie , i w tern zamieszaniu jeneralnein 
ócigać mocno rokoszanów. A toli zaledw ie jazda 
nasza ruszyła stępo a potem kłusem , jazda nie­
przyjacielska uciekła. Kompanije artyieryi kon­
nej 1 7 ,  1 8 , 19 i 20 posunąwszy się czwałem  
na najbliższy wystrzał kartaczowy otw orzyły swój 
m orderczy o^ień. W  tym samym czasie, nasza 
jazda, z pułkiem ułanów gwardyi jego  cesarzo- 
wiczow skiej mości, uderzyła na kolumny nieprzyja­
cielskie od c z o ła ; pułk kiryssyjerów księcia A l­
berta P ru sk ie go , który w  zapale ataku posunął 
się aż do gościńca, zw rócił się na p raw o , do- 
sicgnął czwałem  ostatnią liniją kolumny nieprzy­
jacielskiej i zadał onej znaczną klęskę, wspiera­
ny będąc bardzo blisko przez artyieryją konną. 
W  tym ataku pułk ten zdobył % działa na nie­
przyjacielu, który nagle uciekł ku P rad ze, rzu- 
czając broń wszel! iego  rodzaju, opuszczając w o ­
zy amunicyjne , roztawiwszy mnóstwo zabi­
tych na polu bitwy.

W  tej chw ili hr. Pahlen postąpił nagle ze 
swojein prawem skrzydłem drogą z pułkiem hu­
zarów oliw iopoiiilich , odparał piechotę nie- 

. przyjacielską na błota, z której tylko lnala lic z ­
ba ocalała. K lęska, którą jazda nasza zadała 
nieprzyjacielow i, byłaby jeszcze większą, gdyby 
*ię inu było nie udało opanować w zgórza pod 
Pragą przez swoję artyieryją, pod której zasło- 
s-łoną , bateryje jego praw ego skrzydła uskutecz­
n iły  swój odwrót.

O koło godziny 6 cofnął się nieprzyjaciel z pó­
ła bitwy pod sarnę Pragę. Nasza liczna arty- 
leryja wsparta artyieryją korpusu księcia Sza- 
chowskiego , -zajęła w zgórza najbliższe przed­
mieścia ,' sprawiła straszne zniszczenie miedzy 
wojskiem nieprzyjacielkiem  , który się cisnął 
w bramach Pra^i. —  W ieczorem  zwoiuiała 
bitwa.

P rzez cala noc przechodziły wojska rokosza- 
nów w największym nieporządku przez W isłę , 
a rano wojska nasze zajęły Pragę ; atoli szaniec 

'  pizedm ostowy pozostał jeszcze  wręku rokosza- 
* o w , którzy go osadzili 4 lub 5 batalijonami.

Mam sobie za obowiązek zdać sprawę w.c. mci, 
£e w ojsko, któreśmi w .c . mc. raczył pow ierzyć 
dało nowe dowody przykładnego niąztwa, i svvo- 

‘ jej wybornej karności w tej powszechnej klęsce, 
i odznaczyło się przeciw  rokoszanom, którzy 
w alczyli 7  największą zaciętością.

Nieotrzym awszy dotąd raportów komendan­
tów korpusów i o d d zia łó w ; uiemogę wykazać 
istotnie pasz ej straty; wszelako -podług p ierw ­

szych szcz e g ó łó w , które snlc .deszły, ■wynaslć 
może blisko 1000 lud zi zabitych .a przeszło 
3 ooo ranionych.

Sądząc po ilości poległych  na polu  bitwy i  
podług świadectwa, jeńców strata nieprzyjaciela 
powinna być daleko znaczniejsza. Pułk 7 piechoty 
polskiej; 3 i 'Ó  strzelców , są prawie zniszczo­
ne. L iczba jeńców wynosi przeszło 5 oo , mie­
dzy którymi znajduje się kilku  wyższych ofice­
rów i innych. T rzy  d zia ła , wielka ilość w o ­
zów  amunicyjnych, i  znaczna ilość broni różne­
go rod zaju , wpadły .w ręce zw ycięzców. Gdy 
nieprzyjaciel nie miał żadnych chorągw i,takow e 
nieznajdują się. w liczb ie  naszych trofeów.

Kończąc ten rap p o rt, marszałek hr. D yb icz 
Zabstkański oddaje świadectwo zręcznym obro­
tom szefa sztabu, jenerała hr. T o l l , jakoteż 
nieustraszonej odw adze, z  jaką dał osobiście 
nowe dowody w  tej pamiętnej bitwie.

Jenerałow ie adjutanci JNeidhardt i książę Gor- 
czaków uzyskali równie słuszne prawo do po­
chwał naczelnego wodza, tak przez męztwo ja­
koteż przez punktualne wykonanie danych onyin 
rozkazów. Książę Gorczaków w ciąga Całej b i- 

.tw y p ełn ił obowiązki szefa artyieryi wojska, za­
stępując miejsce jenerała adjutanta Suchozaneta, 
który jest ranny. Jenerał inajor R e ib n itz , p o ­
mimo rany odebranej w d. 8. (20.) lutego pro-, 
w adził sam do boju 25 dywizyją piechoty.

O gólnie, naczelny wódz oddaje całkiem spra­
w iedliw ość odwadze i zręcznym dyspozycyjóra 
wszystkich szefów  korpusów i innych komen­
dantów , niemniej gorliw ości i nie ustraszenej 
widocznej odwadze wojska , które do tej bitwy 
należało ; szczególniej oddaje im sprawiedliwa 
pochwały świetnemu czynow i pułku .kiryssyje­
rów księcia Alberta P ru skiego , który pod wo­
dzą walecznego dow odzcy pułkownika barona 
M ejendorf, odparł kolumny nieprzyjacielskie, i  
ścigał je aż do samych bram Pragi.

Feldm arszałek donosi także cesarzow i j.msći. 
że jenerał lejtnant baron Kreutz, wysłany na Ae- 
wy brZeg W is ły , aby zdziałał dywersyją zatru­
dniając z tej strony siły rokoszanów, i  aby Roz­
proszył zbieranie się ich  now ych s i ł ,  wykonał 
to zlecenie pomyślnie, i  pobiw szy w Kozieni­
cach znaczny oddział rokoszanów ,  w rócił 
znowu na prawy b rzeg  W is ły  , stosownie do 
instrukcyi jakie mu były d an e , w celu aby się 

1 nie wystawił na przecięcie  sobie Związków z  w oj1- 
skiem, to z powodn odw ilży i  słabego lodu na 
rzece. .Jenerał K reutz przeszedł na powrót tg 
rzekę w d. Ri. (23.) t. m. p odT yrtow em ; artyle- 
ryja jego i wszystkie bagaże przeszły  po lodzie 
acz słabym b ez w szelkiego wypadku.



D o w o d z ą  m czelh y p o słżł'ten . oddział kn= Pu- W  4' jgu p u , piechoty jest: Kapitan B orzęcki, 
łiwórn, aby zapewnić sobie całkiem, zaięcie w o -  Który w--jednym tygodniu, trzy razy. ranny,, b y ł 
je  wódz twa lubelskiego. do W arszawy, p r z y w o ż o n y i  Każdego razu,.gdy

Jenerał, adjatant- Książę-Adam - W irtembersKi i i  mu ranę opatrzono, znowu powracał do wojska, 
jenerał, major Dellinghausen,. ze świty w.c.mscij. Schwytano-znowu, szpiega.,, i- to n&. W iśie . 
Którzy, ste znajdowali-: pod: rozkazami jenerała
lejtnanta barona. K reutz w tej wyprawia,- wspie­
rali go  * przykładną gorliw ością z- w ielkim  sku­
tkiem*,.

Z: W,arszavjrfi ----

Część garnizonu Zamościa, zrobiła w ycieczkę 
i: przeszła Bug dnia. 5 marca z-cztenna kom pa- 
nijami piechoty i . 4 działam i.. W  Usciłngu roz­
biła ba tal i jon piechoty nieprzyjacielskiej, ubiła 
pułkownika i  70 rossyjan,. zabrała, 35.0-jeńców, 
a. międży tyinii jed n ego . podpułkownika- L 8 - O f f i ­

ce rów-.; standar;,. 3oo sztuk broni ^ sprzęty, w o­
jenne i kilkanaście koni-.

Dnia 3 . . marca r: b feldtnarskałek E yb rćz 
przysłał list- pułkownikowi hr. Ledóchowskiemu, 
dowódcy, tw ierdzy Modlina , w którym . Kapitit- 
lacyją tw ierdzy M odlina- proponuje.. P ułko­
wnik hr.- Dedóchowski dał od p ow ied ź,.. że. ża­
dnych- propozycyj nie przyjmuje.

Dnia 10. b. m. jenerał Jankowski posunął się 
Kii W aw row i ,.. dla : rozpoznania . u-ieprzyjaeiel-a; 
w  rozpoznaniu tein i mieliśmy 2 zabitych i 20 
rannych,■ m iędzy, rannymi ■ są dwaj. sztabsofficero- 
wiea Pokazało się iż nieprzyjaciel ma jeszcze 
stanowisko-: około W aw ra osadzone -kilkunastu 
tysiącami jazdy , piechoty i artylłeryi.

Są doniesienia że • 20 kitka-: tysięcy, gw ard ii 
w yszło z  P etersbu rga» część jćj już-, jest w Ko­
wnie a -cze ść-w -W iln ie .1 W ie lk i książę M ichałc  _ ł. C -

znajduje się przy tej- gwatdy.i,.

D ostrzegaez austryjacki zaw iera : -

W arszawska polska gazeta, p isze: aPóm iino
naglącej-' potrzeby,, w jakiej" się Kraj .znajduje,- 
w idzim y jeszcze w stolicy, .m łodych , silnych i 
zdrowych lu d z i , którzy,, może przee antypątyją 
kii prochow i, w dzień kryją, się po za stoły biur, 
a. wieczorem- w  mundurach adjiitantskich i pła­
szczach" oficerskich z  pałaszem, przy boku , spa­
ceruję.-. Mamy- już listę tych młodych paniczów, 
a; skoro-minie: dla nich—term in ,, ogłosim y dru­
kiem imionia. tych , którzy n ie-poszli d o :wojska.:

W  gazecie berlińskiej; Handego 1- Speirera 
ss d. 9, t; m. czytamy od granicy polskie; z  d. 
6- marca:- sPodlug najnowszych wiadomości pa­
nuje w. W-arszawie wielka-, trw oga,, wszelako 
n ie  było- jeszcze żadnych rozruchów. W ojsko 
polskie ściągnęło sw oje głów ne massy na lew y 
brzeg. W isły  i-stoi- obozem pod Pow ązkam i, 
p ó ł’ mili- d ro g i-o d  miasta. Jenerał Ghłopicki 
leży chory na swoje rany w:W arszawie. W z g lę ­
dem- zmiany, w o-sobie naczelnego w o d za,, do­
wiadujemy się teraz , że  książę R adziw iłł, i. je­
nerał. W eissen h o f, którzy stali na czele stron­
nictwa umiarkowanego , są lego  zdania , iż po 
ostatnim boju dosyć uczyniono dla honoru w o­
jennego P olaków , . i. przy niemożności opierać 

’ się długo potędze rossyjskiej, byłoby najsłusz­
niej whijśe, w. układy.. Teraźniejszy naczelny, 
dowódzca b y ł innego zdania , a z powodu 
uporczywej jego obrony pod D obrem , obw ołali 
g o  Polacy naczelnym wodzem. Rśiążę R adzi­
w iłł ,  jenerał W eissenhof i trzech innych jene­
rałów. złożyli dowództwo lub' zostali zaw ieazeci 
o-J as* ądowania.- R ząd polski wydał rozkazy 
do założenia., magazynów na drodze- do S ziąska, 
i są d zą ,, że wojsko polskie cofnie się w kie­
runku ku tym granicom. Pow ietrze, jest najgor­
sze;, W isła niezmiernie- przybrała , i w szystk ie  
drogi , oprócz głównych gościńców-, .są bez­
denne. Śród takich, okoliczności poruszenia woj-- 
showe mogą być- z- obojej strony przedłużone, 
lnteressującym: jest przynajmniej duma , jaką P o ­
lacy nawet w swojem krytycznein położeniu oka­
zują , .  a gpdńa ■ uw-agi że nawet przeciwko-- 
Francuzom występują. W  najnowszym Ruryjerze 
warszawskim czytam y, co następuje-:. ^Miasto 
wspierania czynnie - sprawy naszej, czynią sobie 
Francuzi rozryw ki pod pozorem stać się. Póla- 

- kom użytecznymi. Dają. bale , .koncerty, p rzed ­
stawienia i zbierają, dobroczynne składki jah dla 
żebraków. Tym  sposobem zebrano kilka tysięcy- 
franków* N iechajby. takowe obrócili na wspar­
cie  jakiego spalonego miasteczka we F ran cji l 
M y Pólacy gętow i jesteśmy dodać im w tym cOla . 

. podobną summą.« .


